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cję odnośnie problem u zła. H ä r i n g  szkicuje ją  pod koniec książki, pozosta­
w iając szczegółowe rozprow adzenie do następnego tom u te j pracy, jak i ma 
się w krótce ukazać. Założenie au to ra  jest w ięc w  pierw szym  rzędzie system a­
tyczne, n ie  zaś historyczne.

Poglądy św. A u g u s t y n a  na zło przedstaw ia au to r w  czterech e ta ­
pach, k tórym  odpow iadają cztery części książki. Pierw szy okres jest zw iąza­
ny z naw róceniem  św. A u g u s t y n a  i przezwyciężeniem  m anicheizm u. 
K onkluzja tego okresu  brzm i: zło jest nicością. Zło jest dopuszczone przez 
Boga dla wyższego celu. Aby wytłum aczyć istn ienie zła, naw rócony A ugustyn 
apelu je do dobroci Bożej.

C harakterystyczne dla drugiego okresu poglądów A u g u s t y n a  jest p is­
mo De ordine  (rok 386). Porządek w  św iecie jest dobry i celowy, gdyż został 
zam ierzony przez Boga. Chociaż jednak  Bóg nie kocha i nie zam ierza zła, po­
zostaje jego Panem . Ma ono swoje miejsce w  ogólnym — ustaw ionym  przez 
Opatrzność Bożą — porządku.

Trzeci okres (387—395) zajm uje się głównie w olną wolą człowieka, a p i­
smem najbardzie j dla niego znam iennym  jest dzieło De libero arbitrio. Czło­
w iek jest wolny i dlatego stoi przed nim  możliwość opowiedzenia się za Bo­
giem lub przeciw  Niemu. Najgłębsze źródło zła jest duchowe i leży w  pysze 
człowieka. K arą  za grzech jest piekło, k tó re  istn ieje, aby napraw ić naruszony 
porządek, i dlatego nie sprzeciw ia się harm onii św iata.

W czw artym  okresie wreszcie, k tó ry  jest zdeterm inow any przez pism a A d  
S im plię ianum  (rok 397) i De peccatorum  m eritis  (412) zajm uje się A u g u s ­
t y n  głów nie grzechem  pierw orodnym . W edług au to ra  książki św. A u g u ­
s t y n  jest tw órcą sam ej koncepcji grzechu pierworodnego. K oncepcja ta  gło­
si, że człowiek jest grzesznikiem  przed Bogiem nie ty lko na sku tek  swego 
działania, ale też w skutek  samego pochodzenia. W Adam ie zgrzeszył cały ro ­
dzaj ludzki. Łaska C hrystusa jednak  um ożliwia w szystkim  zbawienie, ponie­
waż jest ostatecznie zwycięska. P rzy tej okazji au to r p rzedstaw ia współcze­
sne koncepcje dotyczące grzechu pierw orodnego i w ich św ietle s ta ra  się 
zinterpretow ać naukę Soboru Trydenckiego o grzechu pierw orodnym , dość 
problem atycznie zaw ężając je j zakres do stw ierdzenia, że grzech pierw orod­
ny został przekazany „nie przez naśladow anie” (por. BF V, 48).

K reśląc pozytywny program  odnośnie zła au to r zaznacza, że n ieprzem ijal­
ną zasługą A u g u s t y n a  jest w skazanie na bezsensowność zła i n a  am bi- 
w alencję ludzkiej na tu ry , z k tórej ono w ynika. Jednak  sam a refleks ja  nad 
A u g u s t y n e m  domaga się uzupełnienia jego poglądów. Zło w yrządzone 
przez człowieka drugiem u człowiekowi może być napraw ione i przezwyciężo­
ne jedynie przez solidarność z ofiaram i zla. Drogę do tego w skazuje C hry­
stus nie przez teorię, ale przez przyjęcie na siebie krzyża jako sku tku  grze­
chu ludzkiego.

Niezależnie od tego, że trudno  się zgodzić z autoi'em  zwłaszcza w  sp ra­
wie jego in te rp re tac ji grzechu pierworodnego, książka jest przykładem  g ru n ­
tow nej dyskusji wchodzącej w głąb zagadnienia. Można się spodziewać, iż 
w raz z zapow iedzianą je j drugą częścią, będzie ona isto tnym  przyczynkiem , 
u łatw iającym  zrozum ienie jednego z najtrudn iejszych  problem ów w  życiu czło­
wieka.

ks. S te fan  M oysa SJ, W arszawa

Robert HOTZ, Sakram ente im  W echselspiel zw ischen Ost und W est, Zürich- 
-K öln-G ütersloh 1979, Benziger Verlag, G ütersloher V erlagshaus. G erd Mohn, 
s. 342.

A utor staw ia sobie za cel zbadanie rozw oju teologii sakram entów  na Za­
chodzie i Wschodzie, przy czy szczególną uwagę zw raca na w zajem ne w pły­
wy i p rzenikanie się obu tych teologii. P unk tem  wyjścia dla niego jest poję-
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cie m ysterion  tłum aczone w świecie łacińskim  przez słowo sacram entum . P o ję­
cie m ysterion  znajdu je się pod w pływ em  platońskiego schem atu prarzeczyw isto- 
ści i jej odbicia. K onsekw entnie można je in terpretow ać jako odbicie by tu  bos­
kiego, k tóre równocześnie bierze udział zarówno w tym  bycie, jak  i w jego 
oddziaływaniu. Dlatego też łacińskie rozróżnienie na sakram enty  i sakram en- 
ta lia  było trudno  zrozum iałe dla W schodu, k tóry  wszystkie te  obrzędy obej­
m ow ał m ianem  m ysterion. W teologii Ojców Kościoła ·— głównie pod wpływem  
św. A u g u s t y n a  — nastąpiło  pewne oddzielenie pojęć m ysterion  i sacra­
m entum . Nie przestały one jednak  w zajem nie na siebie wpływać. M ysterion  
oznaczało coś ukrytego, co oddziaływało, sacram entum  zaś było pojm owane 
bardziej jako znak tego oddziaływania.

Następnie au to r przedstaw ia ewolucję teologii sakram entalnej Zachodu. 
Decydującym  etapem  te j ew olucji była w czesna scholastyka. H u g o  o d  ś w. 
W i k t o r a  w  X II w ieku uważa widzialność, ustanow ienie przez C hrystusa 
i szafarstw o za istotne aspekty  sakram entu . U P io tra  L o m b a r d a  n as tę ­
puje przesunięcie akcentu  w  k ie runku  skuteczności działania, przy czym jako 
jeden z pierw szych używa tu ta j pojęcia przyczynowości. T o m a s z  z A k w i -  
n u stosuje kategorie arystotelesow skie do teologii sakram entalnej. Dotyczy 
to pojęcia m aterii i form y, przyczyny spraw czej i przyczyny narzędnej. So­
bór Trydenecki, k tóry  zasadniczo przyjął naukę św. T o m a s z a  z A k w i -  
n u, kończy pewien etap ew olucji teologii sakram entalnej. Ewolucja ta uw y­
datn ia nacisk, jak i Zachód kładzie na znak, działanie, przyczynowość i sku ­
teczność sakram entu.

Obszerniej przedstaw ione są drogi wschodniej teologii sakram entalnej. Ta 
z kolei ewolucja odbywała się zasadniczo poza arystotelizm em , nie znanym  na 
Wschodzie, choć nie poza innym i w pływ am i łacińskim i. I ta k  P iotr M o h i  la ,  
wychow any we Lwowie i w yniesiony do godności m etropolity  w  K ijow ie i H a­
liczu, ogłosił w roku 1640 praw osław ne w yznanie w iary. P rzy jm uje w nim  m a­
terię  i form ę jako czynniki isto tne „m isteriów ”, tę  sam ą ich liczbę 7 co 
w Kościele łacińskim , wreszcie w  nauce o E ucharystii — pojęcie transsub- 
stancjacji. Dalsze wpływy łacińskie zaznaczają się w m yśleniu przyczynowym  
odnośnie m isteriów , jak  też w usta len iu  w arunków , k tóre pow inny mieć 
miejsce, by mogło się dokonać praw dziw e m ysterion. J a s t r e b o w  na przy­
k ład  mówi o w arunkach, które w inny być spełnione ze strony szarafarza, 
T r e m b e l a s  zaś głosi naukę bardzo podobną do scholastycznej, jeżeli cho­
dzi o opus operatum .

Istn ie je  jednak  też w  teologii praw osław nej mocny prąd, k tóry  odw raca 
się od scholastyki, aby się zwrócić ku Ojcom Kościoła. W czasach praw ie nam  
współczesnych Sergiusz B u ł g a k o w  mocno w iąże m isteria z Kościołem, a 
E ucharystię określa jako cen tralne m isterium  Kościoła i „m isterium  w szyst­
kich m isteriów ”. Zaznaczają się u niego już zalążki tak  zwanej eklezjologii 
eucharystycznej, k tóra do pełnego rozw oju dochodzi u A f a n a s j e w a  (zm. 
1966). W edług tego ostatniego Eucharystia jest istotnym  czynnikiem  konsty tu ­
ującym  Kościół lokalny, gdyż C hrystus m ieszka w  swoim Ciele w śród zgro­
m adzonych na Eucharystii i ich jedność dokonuje się przez uczestnictwo w 
Ciele Chrystusa.

Bardzo w ażny dla teologii wschodniej jest charak te r pneum atologiczny 
m isteriów . Z najdu je on swój w yraz między innym i w  epiklezie, k tó ra  w edług 
teologii wschodniej jest istotnym  składnikiem  każdej św iętej czynności, choć 
najbardziej_ dochodzi do głosu w  Eucharystii. K apłan  prosi wówczas o zesła­
nie Ducha Świętego, by przem ienił chleb i w ino w  Ciało i K rew  Pańską.

Przy końcu książki mowa jest o tym , jak  od czasów ostatniego soboru 
Kościół rzym skokatolicki o tw iera się coraz bardziej na tradyc ję  Wschodu. U jaw ­
nia się to między innym i w now ych m odlitw ach eucharystycznych, k tóre w ie­
le czerpią ze w schodnich tradycji, jak  też w  reform ach bierzm ow ania i nam a­
szczenia chorych, k tórem u przywrócono znam ię sakram entu  chorych, nie zaś 
um ierających.



K siążka jest oparta  na bogatej w iedzy dotyczącej chrześcijańskiego Wscho­
du, choć może m ateria ł faktograficzny góruje nad  teologiczną analizą czy sy n ­
tezą. W swoich zdaniach au to r jest um iarkow any, nie chce udow adniać z góry 
powziętych tez. Dlatego też książka może odegrać dużą rolę w  dialogu między 
Kościołam i — praw osław nym  i rzym skokatolickim . Dialog ten  wchodzi obec­
nie w  now ą fazę i nie będzie mógł pominąć problem u sakram entów .

ks. S te fan  Moysa SJ, W arszawa

K arol WOJTYŁA, Der Gedanke ist eine seltsam e W eite. Betrachtungen, Gedi­
chte, tłum . K arol D e d e c i u s ,  F reiburg-B asel-W ien 1979, Verlag H erder, 
s. 205.

K siążka zaw iera u tw ory poetyckie napisane przez obecnego papieża wów ­
czas, gdy był naprzód biskupem  pomocniczym, a potem  arcybiskupem  i k a r ­
dynałem  w  K rakow ie. Tłum aczem  jest K arl D e d e c i u s ,  Niemiec urodzony 
w Łodzi, k tóry  przełożył już 25 tom ów polskiej poezji i o trzym ał nagrodę pols­
kiego P enclubu oraz Zw iązku L itera tów  Polskich za rok 1978.

T ytu ł zbioru — „Myśl jest p rzestrzenią dziw ną” — w zięty jest z w iersza, 
w k tórym  au to r pod m etaforą w alki Jak u b a  z aniołem  pragnie w yrazić zm a­
ganie się słów z m yślą i trudność jednoznacznego w yrażenia te j myśli, k tó ra  
ostatecznie prow adzi człowieka do transcendencji.

U tw ory są zasadniczo ułożone w  porządku chronologicznym , ta k  jak  uk a­
zywały się w  „Tygodniku Powszechnym ” i w  „Z naku”, choć czasami dla 
względów treściow ych porządek ten  nie jest uwzględniony. Na przykład  w iersz 
Profile C yrenejczyka  umieszczony został jako jeden z początkowych, gdyż 
jest okazją do tego, by nakreślić profile, zarysy, kontury  innych ludzi, aby 
ich człowieczeństwo ukazyw ało się na tle  tego co boskie. W iersz K am ienio­
łom, nap isany w roku 1956, ale przeżyty w  roku 1941, gdy K arol W ojtyła był 
robotnikiem  w  kam ieniołom ach w  Zakrzów ku, opisuje ciężar pracy ludzkiej 
i opór m aterii, k tóry  prow adzi do insp iracji duchowej i poetyckiej.

U tw ór Kościół pow stał w  jesieni 1962 roku  pod w pływ em  soboru, k tó ­
ry zebrał braci ze w szystkich stron św iata, aby razem  ciągnęli łódź E w an­
gelii. Z kolei w iersz M yśląc ojczyzna... jest chronologicznie osta tn im  opubli­
kow anym  utw orem  (styczeń—luty  1979 roku) i w yraża w korzenienie w  zie­
mię ojczystą, k tó re  człowieka o tw iera n a  uniw ersalizm . A więc jakby  odczu­
cie prorocze, że trzeba będzie opuścić ojczyznę dla służby powszechnej.

Twórczość filozoficzna i literacka K arola W o j t y ł y  jest już przedm io­
tem  licznych studiów  i dociekań. T utaj jedynie sygnalizujem y zbiór utw orów  
świadczących o tym , że i w k ra jach  języka niem ieckiego twórczość ta  w zbu­
dza w ielkie zainteresow anie.

ks. S te fan  Moysa SJ, W arszawa

H einrich FRIES, Von der Lebenskra ft des Glaubens, J 'reiburg-B asel-W ien 1979, 
Verlag H erder, s. 144.

Różne kazania, przem ów ienia i konferencje, posiadające ch a rak te r bardziej 
duchowy i egzystencjalny, zostały tu ta j zebrane i podzielone na trzy  grupy 
tem atyczne: pytanie o Jezusa, problem y etyczne i zagadnienia dotyczące jed ­
ności chrześcijan.

W pierw szym  rzędzie au to r zastanaw ia się nad  tym , jak  pytanie o Jezu­
sa pozostaje zawsze żywe, jak  Jego postać in trygu je nie ty lko chrześcijan, ale 
też ludzi nie m ających z chrześcijaństw em  żadnego związku. N ierzadko afir- 
m ują oni osobę Jezusa, odrzucając Kościół, co się w yraża w  sloganie: „Jezus 
— tak , Kościół — n ie”. Na pytanie o Jezusa autor odpowiada analizując w


